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Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 19. (31.) Grudnia .
P rz e z  R eskryp ta  Cesarskie, z dnia 6. b. m., 

m ia n o w a n i  k a w a le ra m i  o rd e ru  S w . A lexan ­
dra  N ew sk ieg o :  C z ło n ek  R ady  P a ń s tw a ,  P re-  
zydujący w  7 D ep a r t .  Rządz. Sena tu , Rzecz. 
Eładzca T a jny  O z ie r o w  i P rezydujący  w  2 od ­
dziale 3 D ep a r t .  Rządz. Sena tu  , Radzca I  a jny
M a w r in .  .

R esk ryp t  Cesarski do P. R adzcy  Tajnego, 
Posła nad zw y cza jn eg o  i M inistra p e łn o m o c n e ­
go p rzy  P o rc ie  O t to m a ń sk ie j , Buteniew-a, 
z dnia 5.-4). m  : » W  pe łn ien iu  w a ż n y c h  o b o ­
w ią z k ó w  do k tó rych  zau łan iem  Naszem  na 
n o w o  zostaliście p o w o ł a n i , zaw sze  p ie rw szą  
w aszą  było  p o w in n o śc ią  starać^ się o u t rz y m a ­
nie  istnących z P o r tą  O ttom ańską  przyjaciel­
skich s to su n k ó w  tak  dla poży tku  Rossyi i św ię ­
tośc i p r a w ,  o p a r ty ch  na  uroczystych  u m o ­
w a c h ,  jako i dla zach o w an ia  p o w szechnego  
n a  W s c h o d z ie  pokoju . W y  stale w y p e łn ia ­
cie te  o b o w iązk i  z p r a w d z iw ą  gorliw ością  
i z u p e łn y m  skutkiem. Stałość i bezzy sk o w - 
n o ść  k tó rem i odznaczone są w szystk ie  Nasze 
us i łow an ia  ku u trzym an iu  poko ju  w  sąsiednićj 
i sp rzym ierzone j  z N am i T u rc y i ,  w z b u d z a ją  
yy Porcie Ottomańskiej słuszną ku Nam ufność

i  są n ie w ą tp l iw ą  rękojmią d o chow an ia  w z a ­
jem nych  zobowiązań'.  Z w raca jąc  M onarszą 
uw agę  na w asze  tyle pożyteczne prace i za­
biegi ku ustaleniu tych  przyiaźnych s to su n k ó w  
i w za jem nego  zaufania , Ńajłaskaw-iej m ianu­
jem y w as  kaw a le rem  Naszego C e sa rsk o -K ró ­
lewskiego o rde ru  O rła  Białego, k tórego za łą ­
czające się znaki roskazujemy w a m  p rzy w d z iać  
i n sić w e d łu g  us taw y . Pozostajemy C esar­
ską łaską Naszą ku w a m  przychyln i .«

Pan R zeczyw isty  Radzca S tanu  T urku łł ,  
oznajmił P. M inis trow i S p raw ied liw ośc i  pod  
dniem  ?1. L is topada , (3. G ru d n ia ) ,  źe w  n a ­
grodę  odznaczonej gorliwością  służby u rzę ­
dnika do poleceń przy  M inistrze Sekre tarzu  
Stanu  K ró les tw a  Polskiego, Assesora Kblle- 
gialnego Mateusza Zawielejeskiego, k tóry  w  
tej ran d ze  w y s łuży ł  u s tan o w io n y  zakres, N. 

^Cesarz Jm ć  raczył go podnieść do rangi Radzcy 
D w o ru .

P. Minister S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  oznaj­
m ił  R ządzącem u S e n a to w i,  że na jego po­
św iadczenie  o gorliw ej służbie C z ło n k ó w  
Kom m issyi tym czaffew e;, us tanow ione j  na 
beneficyalne dobra  ̂ W ileńskiej R zym sko-kato­
lickiej d u c h o w n e j  akadem ii,  R a d z c ó w  S tanu: 
Ł a p p y ,  Szambelana D w o r u  J .  C. Mości H rabi 
Zabiełło  - W a w rz e ck ie g o  i R adzcy  D w o r u  
Klejsta, oraz na zdanie Komitetu PP. Mini-
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s trów , N. Cesarz Jm ć, w  rl ni u i .  listopada 
,r. b. raczył roakazać oświadczyć im Monarsze 
5 w e zadowolenie.

F r a n c y 11'
Z P a r y ż a ,  dnia 30. Grudnia.

Dzisiaj wieczorem o 9tej godzinie Król 
przyjmował wielką depuiacyą Izby Parów, 
wręczającą mu adres odpowiadający na mo­
w ę  od tronu. Pod względem spraw nider- 
landsko-belgijskich lest on treści następuiącej: 
„Wyglądamy z zaufaniem wypadku tych ukła­
d ó w ,  przekonani, że rząd Waszej Król. M, 
niczego nie zaniecha, aby to połączyć, czego 
godność Francyi, korzyść zaprzyjaźnionego 
narodu i  dane słowo ( / a / o / promise) w ym a­
gają. Niepodległość Belgii i jej polityczne 
stanowisko, jednozgodnie w  wielkiej europej­
skiej rodzinie uznane, nową będą rękojmią 
pokoju świata, w Następnie odczytał Baron 
Pasquier, Kanclerz Francyi, adres, poezem 
Król w  następujący , przemówił sposób: 
«M Panowie Parowie! Życzenia składane mi 
przez Panów z powodu narodzenia się w n u ­
ka mego, głębokie na mnie sprawiają wraże­
nie; te nowe dowody przychylności Panów 
do mnie i rodziny mojej drogie są sercu me­
mu. Z żywą radością przyjmuję przyrzecze­
nia niezmiennej przychylności Izby Parów ku ' 
rządo.wi memu i wsparcia, dzielnie mu udzie­
lonego. Przyrzeczenia te słodką usiłowań 
moich nagrodą i pewną rękojmią dobrego po­
rozumienia między wielkiemi władzami pań­
s tw a, nadającego istnieniu instytucyi naszych 
najlepszą porękę, a całej Francyi spokojność
i pomyślność." r

Ministrowie udali się dzisiaj zrana na łono 
Kommissyi adressowej Izby Deputowanych, 
zgromadzonej pod przewodnictwem Pana 
Dupin. .«Jeźe.li (powiada D z i e n n i k  s p o ­
r ó w )  pogłoskom dzisiaj obiegającym zawie­
rzać można, dyskussye między Ministrami 
i celniejszymi mówcami Kommissyi tylko 
sprąw zewnętrznych się tyczyły. Pod wzglę­
dem Belgii żądano rozmaitych wyjaśnień; py­
tanie tyczące się ustąpienia z Ankony dokła­
dnie rozbierano; wezwanie, aby dotycząc® 
dę tej sprawy papiery przedłożono, na żywy 
natrafiało opór. Prezes Rady w  walce tej 
z licznymi przeciwnikami swymi wielkiej do­
wiódł zręczności i wytrwałości. Pow staw a­
nia na politykę Ministrów, lubo żywe i liczne, 
nie przekroczyły jednak granic przyzwoitości 
parlamentarnej. Po kilkogodzinnej rozmowie 
Ministrów z Szefami koalicji, połączonych na 
łonie Kommissyi, dalszy ciąg obrad podług 
j e d n o z g o d n e g o  postanowienia aż do roz­
poczęcia sessyi publicznej Izby odłożono,

Członkowie Kommissyi zajmą się więc zape­
w ne niezwłocznie projektem do adressu. Ro­
zumieją, że połączenie zdań pojedynczych 
bardzo będzie trudnem , tuszą jednak sobie, 
że długoletnie doświadczenie Pana Etienne 
nastręczające się trudności najlepiej załatwić 
potrafi, że więc jemu też ułożenie adressu 
powierzą. «

Z podań statystycznych o Paryżu za r. 1836. 
daje się widzieć,' że na 24,057 osób umarłych 
w  tym roku, prawie dwie trzecie tylko, to 
jest 14,645 umarło w  swoich pomieszkaniach; 
reszta zaś 8688, skończyła życie w  szpitalach. 
Według ścisłego wyrachowania, ludność, 
która tak hojnie zaopatruje szpitale paryskie, 
to jest ludność nędzarzy w  tej stolicy, wynosi 
32o,3l9 dusz.-

Z  d n i a  1. S t y c z n i a .
Rząd ogłasza następującą telegraficzną de­

peszę: „ M a r s z a ł e k  V a 1 e e do  M i n i s t r a  
w o i n y .  A l g i e r  d. 22. G r u d n i a .  Dywi- 
zya pod Konstanlyną zajęła dnia 15. Sotif bez 
wystrzału. Krajowcy wszędzie wojsko nasze 
z uprzejmością przyjmowali i najmniejszych 
kroków nieprzyjacielskich przeciw temuż nie 
przedsiębrali. Generał Galbois uznawszy po­
wagę Kalifatu Mejany, powrócił do Milahu.«

.Nadeszły tu z Rzymu list zawiera następu­
jące doniesienie o stanie zdrowia Kardynała 
Fesch: <cNie będąc tak mocno chorym, jak to 
od niejakiego rozgłaszano czasu, czuje się je­
dnak Kardynał, choć wszelką przytomność 
umysłu mający, tak słabym, że swój bliski 
koniec przewiduje. Zajmuje on się ciągle je­
szcze swoją przepyszną galeryą obrazów .i nie­
dawno temu rzekł o tejże: « Byłoby mojem
największem życzeniem, abym ją Francyi 
W puściznie mógł przekazać.«

Z d n i a  '2. S t y c z n i a .
Hrabia Appony miał zaszczyt pówitania 

N. Króla w  imieniu Ciała dyplomatycznego 
z okoliczności Nowego roku w  następujący 
sposób:

„ Ciało dyplomatyczne ma zaszczyt złożyć 
W . K. Mości przy nastaniu Nowego roku 
z uszanowaniem życzenia swoje. Jedność, 
panująca w  upłynionym roku między gabine­
tami, jest nam rękojmią dalszego trwania tej­
że i utrzymania i nadal pokoju europejskiego 
i pomyślności. Do dóbr tych, które Francya 
usiłowaniom W . K. Mości zawdzięcza, do­
dało jeszcze niebo narodzenie się Xięci.a, bę­
dącego przedmiotem życzeń i nadziei, których 
spełnienie do odległej jeszcze od nas przyszło­
ści należy. Ten szczęśliwy wypadek, z tylu 
względów sercu W . K. Mości drogi, w z y w a  
nas do składania najszczerszych życzeń, i pro- 
ęimy Cię, N. Panie, abyś' życzenia takowa
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jako l i i  dotyczące się Twojej dostojnej rodzi­
ny przyjąć od nas raczył.«

Król' odpowiedział: ..Dziękuję Ciału dyplo­
matycznemu za wynurzone mi życzenia. Cie­
szę się z Panami, źe Opatrzność usiłowaniom 
moim pobłogosławiła, i ze brancya ^udzi za­
bezpieczoną trwałość spokojnosci i pokoju, ja­
kich dziś używa. Mam nadzieję, źe nie mniej 
szczęśliwie od poprzedzających także i zaczy­
nający się rok węzeł jedności, łączący rządy, 
coraz bardziej ustali, aby utrzymać pokój 
i ludy od pow rotu  nieszczęść, przez które 
tyle ucierpiały, zachować. Wzruszony je­
stem życzeniem, złozonem mi z powodu na­
rodzenia się. mego wnuka i okazaną ku mnie 
i mojej rodzinie życzliwością,..

Z d n i a  3. S ty  c z n ia .
O bró t,  jaki wzięły obrady nad projektem 

do adressu w  Izbie Parów , i przyjęcie tegoż 
bez wszelkich zmian, spowodowały D z i e n ­
n i k  s p o r ó w  na końcu upłynionego tygodnia 
do następującego wynurzenia radości: ..Ty­
dzień ten był dobry!-. W  mianowaniu Pana 
Etienne sprawozdawcą Kommissyi do- ułoże­
nia adressu upatruje także dziennik ten pomy­
ślny wypadek, i chociaż nie sądzi, aby już 
wszystkie burze, grożące Ministrom z strony 
koalicyi ustały, zachęca ich jednak do stałej, 
wytrwałości naprzeciw koalicyi, która jeszcze 
nie powiedziała, jak, za kogo, i  w  czyjem 
imieniu chce panować.

O obradach nad sprawą Biskupa Klermont- 
skiego na Radzie Stanu dowiadujemy się teraz
0 bliższych szczegółach. Na wezwanie Mi­
nistra spraw duchownych, aby się z powodu 
swego postępowania usprawiedliwił, odpo­
wiedział tylko Biskup przesłaniem artykułu 
gazeciarskiego, zawierającego usprawiedliwie­
nie jego postępku. A gdy Minister na tern 
szczególniejszem usprawiedliwieniu zaprzestać 
nie mógł, napisał raz jeszcze do Biskupa, źe 
potrzebuje urzędowej i bezpośredniej odpo­
wiedzi, ponieważ Radzie Stanu polecono zba­
danie wypadków, do których Biskup w pły­
wał. Na to odpisał prałat, źe właściwości 
Rady Stanu nie uznaje, źe jest stróżem, vyiary
1 nikomu rachunku zdawać nie jest obowiąza­
ny. List ten zgorszył naturalnie Radę Stanu; 
niektórzy członkowie tejże upatrywali w  niej 
jeszcze jedno przestępstwo, a drudzy poczy­
tywali dane z strony Kommissyi oświadcze­
nie, źe nadużycie zaszło, za niedostateczne. 
Wielki Zachowawca pieczęci sądził przeeiez, 
źe tu trzeba wszelką osobistość pominąć i zaj­
mować się wyłącznie popełnionem naduży­
ciem. Wielu członków oświadczyło się w p ra ­
wdzie przeciw nietolerancyi Biskupa, sądzili
jednak,, źe takowa do Sądu duchownegp na-

lyzy. Inn! przeciwnie na to zwracali' uwagę, 
ze to nadużycie władzy stało się powodem der 
publicznego zgorszenia, i że, gdyby się to 
milczeniem pominęło, powstaliby w  państwie 
nieodpowiedzialni urzędnicy, którzyby spo- 
kójność publiczną bezkarnie naruszać mogli, 
Wielki Zachowawca pieczęci wszelkie dalsze 
obrady w  tej mietze w  ten sposób przerwał, 
ze posiedzenie zamknął; musiał się bowiem 
udać na posiedzenie Harów. Tak tedy zo­
stało się przy oświadczeniu, źe nadużycie na­
stąpiło.

Czytamy w  P i l o t  de  C a e n :  „Duchowień­
stwo w Bricquebec (depart. Manche) po naj­
starszym z Sędziów pokoju; P. Dauxmesnil, 
niedawno zmarłym, modłów kościelnych za­
broniło. Zmarły posiadał tu powszechne za­
ufanie i szacunek. Mieszkańców takowe po­
stępowanie duchowieństwa bardzo zniechę­
ciło. «

A  n g 1 i a,- 
Z L o n d y n u ,  dnia 29. (jrudnia.

T i m e s  obejmuje znowu dwa obszerne ra- 
porta z Gzerkasyi; jeden datowany z Sehim- 
toseh z d. 9. Czerwca, drugi z Kissa z d. 14. 
t. m. W  pierwszym wspominają o uderze­
niu Czerkiesów, przez które nad brzegami 
rzeki Schugwaski złożony z 2000 żołnierzy 
korpus Ross-yja n 'pod generałem Sass prawie 
całkiem znieśli ; oraz o zdobyciu przez nich 
leżącej w  pobliżu Anapy twierdzy rośsyjskiej,. 
co-się ku końcowi Kwietnia albo na początku 
Maja stać miało, podczas kiedy załoga rossyj- 
ska z Anapy wycieczkę w  innym kierunku' u- 
czyniła. G d y  to się na-północy działo, d. 24,. 
Kwietnia przybywająca z Sukum-Kałeh łlotta 
rossyjska, składając się wówczas z okrętu-
0 2 pokładach, 5 fregat, dwuch korwet, 2ch 
brygów, dwuch skunerów r-1 stkatku paro­
wego , nad ujściem- rzeki Lachi stanęła i d. 26. 
5 — 6000 ludzi wylądowała, wśzakźe znaczna 
liczba żołnierzy i 3- działa straży przedniej 
wpadły w  ręce Czerkiesów. Rossyanie za­
łożyli tam twierdzę, zostawili w  niej załogę 
a d. 22- Ma;a- znowu się zaambarkowali, aby 
dalej ku północy podTaspi znowu wojskom® 
ląd wysadzić i tam główną cytadellę załozyć. 
— Drugi z wspomnianych raportów podaje 
dokładniejsze szczeguły o stratach, poniesio­
nych przez łlottę rossyjską podczas burzy w  
miesiącu Czerwcu. Pod Suhtsehą rozbiły się 
dwa okręty o dwuch pokładach, 2 korwety,. 
5 brygów i 2 mniejsze okręty, pod 1 oapo
1 Aguhią 2 statki parowe i dwa inne okręty 
wojenne, pod Ardler dwa wielkie okręty; 
prócz tego 10 u t k n ę ł o  na mieliźnie i stało się 
zupełnie do służby niezdatnemi. Załoga r0®" 
syjska a- Suhtschy usiłowała w  powtórzonych
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wycieczkach rozbitki dw iich okrę tów  z a g a ­
niać, została wszelako przy te, »P0»obnosę 
p raw ie  całkiem zniesiona; z liczby 1100 ludzi 
ledw o  100 do ćytadelli schronie się zdołało. 
tVerkiesv z rozbitych okrętów  znaczne zapa- 
j f „ j e „ Y e k y < U y l i ,  ora* 9 daial. Wielka
czynność, którą Rossyame w  operacyach sw o­
ich podczas w iosny  rozwiiali,  zachęciła tez 
C z c r k i e s ó w  do większego sił natężenia; wszyst­
kich do obrony zdatnych przysięgą narodow ą 
<3o walki przeciw  Rossyanom zobowiązano. 
Dnia 6. w ykonyw ali wszyscy tę przysięgę W 
Ghagra; ztamtąd udali się kommissarze, któ­
rzy  przysięgi te odbierają, do kra jów  nad-

D o  aportu Newcastle przybyli: K aw aler
Benkhausen, rossyjski G enera lny  Konsul w  
L ondyn ie ,  i Kapitan okrętu należący do do- 
zoru  bud o w y  okrę tów  w  St. Petersburgu, 
w- celu zakupienia na rachunek rządu rossyj- 
skieeo transzportow ych  okrętów'.

S ław ny  pisarz Kapitan Marryat i Sekretarz 
L orda  D urham  w  Kanadzie, Karól Duller,
przybyli do Anglii. .

Margrabia N orm anby, Lord  Namiestnik 
Irlandyi, w  końcu z. m. miał powrócić do 
D ublina; bezzasadną W’ięc była pogłoska, iż 
chciał złożyć sw ój urząd.^ Pisma mimsteryal- 
ne zaprzeczają także wieści o zmianie stosun­
k ó w  Ministerstwa z 0 ’Corm ellem ; ośw iad­
czył on owszem  na ostatniem zgromadzeniu 
w  Dublinie, że na posiedzeniach parlamento- 
w y c h  wspierać będzie M inistrów )ak dawnićj. 
"W w alce  z ultraradykalistami będzie także 
ze strony M in is trów , gdyż jak najwyraźniej 
oświadczy l się przeciw  Feargussowi O’Connor.

Izba handlow a W Manchester uchwaliła pe- 
tycyą przeciw  p ra w u  zbożow em u, którą chce 
podać do Parlamentu. Upadek fabryk angiel­
skich przypisuje zakazowi w prow adzan ia  
zboża; gdyż przez to przeszkadza się odbyto­
w i  to w a ró w  i w yżyw ienie  rękodzielników 
tak  jest drogie, że w  żaden sposób w y ro b ó w  
nie można dostarczać tak tanio, jak na stałym 
lądzie.

Robotnicy w  G lasgow , postanowili u tw o ­
rzyć spółkę, w  zamiarze dokonania reform y 
w  stanie roboczym. W  przekonaniu , że nie- 
oświecenie ludu jest przeszkodą do udziału 
jaki mógłby mieć w  p ra w o d aw stw ie ,  mają 
ustanow ić kursa w  przedm iotach moralnych 
i politycznych i użyć wszelkich środków  do 
oświecenia ludu i zaszczepienia w  umysłach 
ducha zgody.

Z. d n i a  1. S t y c z n i a .
Gazety ministeryalne umieszczają dziś po­

dane przez  T i m e s  wiadomości o rozruchach 
W Q uebeku , bfez dołączenia wszelkich uwag.

Stąd wnioskują niektórzy, ze są p raw dziw e, 
lubo później nadeszłe gazety z Now'ego Yorku 
z d. 10. nic o tein nie wspominają. Doniesie­
nia z Halifax, zkąd T i m e s  swoje w iadom o­
ści odebrała, sięgały do dn. 12. G rudn ia ;  być 
w ięc  m oże ,  że tam o 2 dni później z Quebeku 
wiadomości m iano , o których dn. 10. w  N o­
w y m -Y o rk u  jeszcze nic nie wiedziano. Sąd 
W ojen ny w  Montrealu może dnia 6. Grudnia 
w y ro k  swój w zględem  obźałow anych  wyda.

S t a n d a r d  zawiera pismo p ryw atne  zM on- 
trea lu , w  którćm bez ogródki oświadczają, że 
jeżeli rząd  angielski niezwłocznie dzielniej­
szych nie użyje ś ro d k ó w ,  nierńylnie osady 
sw'oje północno - amerykańskie straci; trzeba 
francuzkich Kanadyjczyków od wszelkich 
służb publicznych oddalić i język angielski po­
wszechnie zaprow adzić ;  S ir Jo h n  Colborne 
za nadto stary, jak aby mógł przesilenie tako­
w e  odw rócić;  pojąć nie m ożna, jak rząd tak 
mógł być nieostrożnym, iż 80 po w stań có w  
francuzkich przed francuzki trybunał s taw ił;  
nie d z iw ,  kiedy ich wszystkich n iew innym i 
Uzna.

W  dzisiejszym S u n  znajduje się wiadomość, 
że D yrektorow ie wschodnio-indyjskiej K om ­
panii,  zasięgnąwszy rady Xięcia Wellingtona, 
wysłali rozkaz do lndyi, aby w y p ra w y  do Ka­
bulu zaniechano i przeznaczone tamże wojsko 
odwołano. Dobrze zawiadomione osoby p o ­
czytują to tylko za bajkę, gdy nie jest w  mocy 
D y rek to ró w  tak działać, jak tu  opowiadają, 
ile że rozkazy ich nie mają żadnego znaczenia, 
dopóki ich Prezes Kompanii wschodnio-indyj- 
skiej, Sir J o h n  H obhouse, nie zatwierdzi. 
Nadmieniają tym czasem , że większa część 
tych D yrek to rów  składać się ma z gorliwych 
T orysów , i że sposób, w  jaki się środkom m i­
ni stery alnym sprzeciwiali, nie mało się do t e ­
raźniejszych zawikłań w  Indyach przyczynił. 
W y p r a w a  do Kabulu już się teraz n iezaw o­
dnie rozpoczęła. Jeżeliby wojsko angielskie 
silnego z strony ludności doznać miało oporu, 
możnaby się w te d y ,  podług dawniejszego już 
napomknienia gazety »Times« zaciętego i k r w a ­
wego spodziewać boju; ale raczej na to liczą, 
jak się zdaje, że kraj tylorocznym bezrządem 
znużony, z radością starego w ładzcę  Szacha 
Sudszacha przyjmie. Z strony walecznego 
obrońcy H eratu , K am -R am a, spodziewają się 
gorliwego wsparcia , gdy tenże przez w s tąp ie ­
nie na tron  w uja  jego może się karmić nadzie­
ją , że z czasem tro n  Afghanistański sam po­
siądzie,

P o r t u g a l i a -  
Dnia 10. G rudnia rozpoczęły się posiedze­

nia K ortezów . Obiegały' pogłoski, ze im to­
w arzyszyć będą niespokojności, z pow odu,
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iż służbę w tenczas  wojsko l in iow e, a nie, jak 
daw nie j,  gwardya narodow a pełnić będzie. 
Rozstawiono w ięc  zaraz zrana kilka pu łk ó w  
regularnego wojska w  ulicach prow adzących  
do pałacu Kortezów. Około południa zgro­
madzili się Senatorowie i D eputow ani,  a W i ­
cehrabia Semodaes (G en. Azeredo) jako naj­
starszy w iek iem , objął prezesostwo. VVyzna- 
czono Deputacyą do przyjęcia K rólow ej i je) 
małżonka W  godzinę przybyli Jch  K. Mście, 
eskortował ich szw adron  jazdy. Zaraz po 
przeczytaniu rnow v K rólestw o Jchmość o pu­
ścili salę. K ró low a była blada i przy rozpo­
częciu czytania nieco w zruszona ; w kró tce  je­
dnakże odzyskała zw ykłą swoję odwagę. 
L ord  H ow ard  de W alden  i inni członkowie 
ciała dyplomatycznego byli obecni posiedze­
n iu ,  trybuny były zapełnione.

S  z w e c y a- 
K ró l w y je c h a ł d. 6. G ru d n ia  na zw ied zen ie  

S zw ecy i zachodn ie j i N o rw egu . W  m eb y t-
n o ś c i  j e g o ,  Xiążę N a s tę p c a  t r o n u  p r e z y d o w a c
będzie w  Radzie rządzącej i obejmuje naczel­
ne d o w ó d z tw o  sił lądowych;

N i e m c y .

J. K. Mość Król Hanowerski dał pożegnalne 
posłuchanie odw ołanem u z H anow eru ,  kró­
lew sko-baw arsk iem u  Rezydentowi la jn em u  
Ptadzcy B aronow i H o rm ay r  H ortenburg i 
przyjął jego odwołanie.

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 12. Grudnia.

( Gaz. Puwsz ) — Ciągle okazują się nieza­
przeczone zjawiska ubyw ania  i zmniejszania 
się w p ły w u  angielskiego u Porty. A tak te ­
raz praw ie  p ew n ą ,  że nie tylko XV . Admira 
flotty tureckiej, Achmed Hasza, lecz tez na­
czelny w ó d z  wojska lądow ego . Said Basza, 
oba znajomi stronnicy Anglii, się cofnąć i za 
urzędy swoje podziękow ać postanowili,  co 
jedynie tylko ryzmagającemu się w p ły w o w i  
Rossyi przypisują. — Osobliwsze pogłoski o 
now ych  uzbrajaniach Rossyi, w y w o ła n e  przez 
dane ze strony rządu rossyjskiego zlecenie za­
kupienia znacznej liczby okrę tów  przew ozo- 
w y c h ,  krzyżują się tu  ale m ało zyskują wiary. 
W sz ak że  dyplomacya w  ustawicznym ruchu, 
ą mianowicie zwracają uw agę powszechności 
częste konferencye posła rossyjskiego, Tana 
Butenieff, z Ministrem sp ra w  zagranicznych, 
ile że podczas obecnego miesiąca postu Rama- 
san zazwyczaj interesa państwa spoczywają.

Najstarszy syn Sułtana od kilku dni jest 
słaby.

W  Smyrnie pow sta ła  wielka trw oga z po- 
yyodu, iż na 4ch osobach jednocześnie 17,z, m.

okazała się m orow a zaraza, również i nastę­
pnego dnia dostrzeżono podobne oznaki.

Hussein Hej ściśle tego przestrzega, aby 
urządzenie zabraniające noszenia broni oso­
bom  nie należącym do służby wojskowćj lub 
cywilnej w ykonyw ane było. Tejto okoli­
czności przypisać należy bezpieczeństwo, ja­
kiego teraz kraj używa.

E g i p t .
W ed łu g  listu z Wadi Haifa z d. 3. Listopa­

da ,  W icekró l przybył do drugićj katarakty 
i zamyśla dalszą podróż przez pustynią odbyć. 
Prócz utrudzeń nieodłącznych od podróży, 
jest on  z d ró w  i przedsięwzięcie swoje chce 
do końca doprowadzić; spodziewa się on 
przez n iedaw no odkryte kopalnie złota zasilić 
swój w yczerpany skarb, albo przynajmnićj 
podźwignąć cokolwiek swój kredyt; aby tego 
w ięc  dopiąć, nie szczędzi żadnych ofiar. 
Mniemają jednak że podróż tę dalej odbyw ać ( 
będzie jedynie, aby nakazać milczenie domy­
słom i niekorzystnym mniemaniom o możno­
ści udania się jego projektu, W  niebytności 
Wicekróla ustały wielkie polityczne pytania, 
i Bogos Bej stara się jedynie o to , aby na bie­
żące potrzeby jakimkolwiek sposobem dostać
pieniędzy.

Rozmaite wiadomości.
L i t o g r a f i j a  s p ó ł z a w o d n i c z k a  r y t o -  

w n i c t w a .  —  L itografija od czasu sw ego  
w ynalez ien ia  jest jeszcze zaw sze  w  kolebce, 
lubo z odcisków , k tó re  w y s z ły  na w id o k  pu­
bliczny,' m niem aćby m ożna, ze juz  doszła m ęz- 
kiego w iek u . L ecz  aby litografija kiedykol­
w ie k  w y stąp ić  m ogła  jako  spó łzaw odm czka 
ry to w n ic tw a , o tem  p o w ą tp ie w a ł każdy, k to  
ty lko  w idz ia ł jćj u tw o ry . W szelako  F ry d e ry k  
B e r n d t ,  litog raf z F ran k fo rtu  n ad  M enem , 
m ieszkający obecnie w  W ie d n iu  ( Leopoldstadt, 
rothe Sterngasse Nr.  425), w y d a ł litografow any  
obraz  m ozaikow y, jako p ró b ę  i o czew isty  do- 
w ó d , i i  -litografija nie ty lko % chalkogranjg, 
ale n a w e t, co p ra w ie  n iepodobnym  się zdaje, 
z ry to w n ic tw e m  na stali w  zaw o d y  isc moze. 
K to k o lw iek  się tem u  o b razo w i przypatrzy , 
zdjęty  jest p o d z iw ien iem , i z radością p rzy ­
zn a , iż dla litografii w ze jsz ła  ju trzenka, k tó ra  
sw em i p ro m ien iam i drogę do  stopnia dosko­
nałośc i rozjaśni. K om pozycyję  tę ,  złozoną z 
o b razo w y ch  p rz e d m io tó w , rozm aitych  p ró b
p ism a, ornamentów i w in e tó w  w  m iniaturze,
rv ł  P an  B e r n d t  n a  k am ien iu , n ie  używ ając  
szkieł pow iększa jących  i bez  pom ocy 
lin iiow ej, a de likatność, czystość i dokładność 
cieni, W yrobien ie  najd robn ie jszych  szczegó łów
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rów noległem u i k rz y ź o w e m i sz try ch am i,  n a ­
daje ca łem u o b ra z o w i  tak w ie lk ie  pod o b ień ­
s tw o  z u tw o re m  r y to w n ic tw a ,  iz litograf dla 
usunięc ia  ■yyętpliwości a r ty s tó w  i z n a w c ó w  
k u n s z tu ,  częstokroć kam ień  ry ty  po k azy w ać  
b y ł  p rzym uszonym . O b ra z y  p rzeds taw ia jące  
t w a r z  N ap o leo n a ,  F ry d e ry k a  W ielk iego  i P a ­
ganiniego, są n iezap rzeczonym  d o w o d e m  b ie ­
głości tego m is trza ;  a lb o w ie m  n a w e t  tak m a ­
lutkie p o r t re ty  jak g łó w k a  od  szpilki okazują 
jeszcze dokładne podob ień s tw o .

C e r k i e w  ś w .  I z a a k a  w  P e t e r s b u r g u  
jest blizką ukończenia . K o p u łę  m ieć  będzie  
z  lanego żelaza. W sz e la k o  cz te ry  w ie ż e  na 
rogach  rozpoczę te  będą  d op ie ro  na w io sn ę  
1839 r . ;  32 s łupy ( m o n o l i ty ) ,  m ające  zdobić  
w ie ż e ,  w a ż ą  1,900,000 f u n t ó w ;  s p ro w a d z o n o  
je na  okręcie  M i k r f ł a j ,  na  k tó ry m  p rz y w ie ­
z iono  także m ono li t  na  ko lum nę  A lexandra .  
C e r k ie w  ta m ieć  m a  340 s tóp  w y so k o śc i ,  a 
za tem  będzie  w y r ó w n y w a ją c a  k o śc io łow i św . 
P io t ra  w  Rzym ie . C a ła  składać się będzie  z 
m a r m u r u ,  g ran i tu  i b ro n zu .  T a k  c e rk ie w  jak 
w ie ż e  b ędą  m iały dach poz łacany .

C h l e b  j a k o  a n t y k .  — W  E d g e w o r t h  
p o d z iw ia ją  an tyk  osob liw szego  ro d za ju ,  t. j.: 
c h łeb  p rzesz ło  300 lat mający. C h leb  ten  b y ł  
zaby tk iem  jeszcze z p a n o w a n ia  K ró la  J a n a ,  
i  o d  tego czasu ze w szys tk iem i naleźnemi d o ­
k u m e n ta m i dosta ł  się W posiadłość familii 
d ’A m bosion  w  D erbiskire . —  P o d łu g  na jn o ­
w s z y c h  zasiągnionych w  tej m ierze  w ia d o ­
m o śc i ,  jest on  zupe łn ie  jeszcze dob rze  zacho ­
w a n y m ,  w y ją w s z y  k ilka  okruszyn* k tó re  od 
c iek aw y ch  od łam an em i zostały.

N a p . o l e o n  i d o l i n a  S .  H e l e n y  w  A u -  
s t r y i .  —  B aro n  M o r te m a r t  opo w iad a  p e w ie n  
w y p a d e k ,  k tórego  b y ł  św iad k iem , a k tó ry  sam 
p rz e z  się byna jm nie j nie jest osobliw szym , ale 
o d  czasu śm ierc i  C esarza  N apo leona  z a w ie ra  
w  sobie w ieszcze  znaczenie . W y p a d e k  t e n  
w y d a r z y ł  się po  b i tw ie  p o d  W y g ra m . »Z p o ­
m ięd zy  najcelniejszych okolic ( m ó w i  t e n ż e ) ,  
k tó re śm y  w  przy leg łośc iach  W ie d n ia  zw ie d z a ­
l i ,  szczególniej B aden  zasługuje , aby  o n im  
w sp o m n ia n o .  P o ło żen ie  jego jest m alow nicze .  
N ajpiękniejszą z dolin  w  ty ch  gó rach  jest bez- 

rzeczn ie  dolina S-. H e le n y .  ^W yobraźm y so- 
ie na jobszern ie jszy  o g ród  angielski,, k tó ry  sa­

m a  n a tu ra  bez  p rzy rząd zen ia  i bez  w sze lk iego  
p la n u  u tw o rz y ła ,  najprzyjem niejsze po w ie t rz e ,  
p r z e z  sarnę n a tu rę  u t w o r z o n e ,  aż do  szczytu  
z ielonej gó ry  snu jące  się śc ieżki, m ruczący , 
jak  kryszta ł  czysty  s t ru m ie ń ,  k tó ry  p o ś ró d  do­
l in y  s w e  w o d y  toczy , m o s ty  jakby  o d  n a tu ry  
p o z a k ła d a n e ,  i na jp rzy jem niejszą  w o ń  z aro ­
m a ty czn y ch  roś l in  nape łn ia jącą  p o w ie t rz e .  —  
N a p o le o n ,  p r z e d  k tó ry m  jednego  dij^a poyya-

b n ą  tę  dolinę z jćj przyległościam i w y c h w a ­
lano , zamyślił ją o d w ie d z ić ,  ale sam jeden i 
to  ze w s c h o d e m  słońca. N iebo  w  ty m  dn iu  
by ło  czyste i p o g o d n e ,  i na p ie rw sz e  w e j rz e ­
nie z d o b y w c y  E g ip tu ,  jako o ry jen ta lny  klej­
n o t  p rzed s taw iać  się zd aw a ło .  Była p o d ó w ­
czas jesień, pora  ro k u ,  w  k tórej dusza chętnie 
p o sę p n y m  w ra ż e n io m  się podaje. — C esarz  
p rz y b y w s z y  w  to miejsce, stał d ługo  w  zadzi­
w ien iu  i w  głębokich  m yślach z a to p io n y ,  a 
gdy już ku i c h ó n b r u n n  w r a c a ł ,  w id a ć  by ło  
w yraźn ie ,  iż nie by ł  w  złym  h u m o rze ,  a p rz e ­
cież czoło jego zasępione było. N areszcie  rzek ł  
do Xięcia N e u fc h a te l : » \  w iesz  W ć p a n ,  że 
dolina 8. H eleny  ba rdzo  mi się p o d o b a ła ,  p a ­
nuje  tam  tak  m iła  cisza i tak u roczysty  spokój, 
że c z ło w iek  om alby  sobie nie życzył ta m  ży­
cie s w o je  zakoriczyć?« N ik t  nie z w a ż a ł  p o d ­
ów czas  na te s ło w a  Cesarza, i ja b y łb y m  także 
o n ich  te raz  nie w sp o m n ia ł ,  gdyby  t a k o w e  
w  tak  szczególniejszym sposobie n ie  okazy­
w ały , styczności z jego zgonem  w  dolin ie  in­
nej Ś w ię te j  H e leny ."

C m e n t a r z  X i ę d z a  l a  C h a i s e .  — W  
średn ich  w ie k a c h  w  Paryżu  u s ta w y  do tyczące  
się publicznego p o rząd k u  ró w n ie  jak zaradcze  
środki po licyi,  b y ły  a lbo całk iem  n iezn an e  
albo b a rd zo  n ied o s ta teczne ;  c m en ta rze  znaj­
d o w a ły  się p o  w iększej części w e w n ą t r z  m ia ­
sta w  poblizkości k o śc io łó w :  zam iast  u ś w ię ­
conego schron ien ia  by ły  codziennie  w i d o w n i ą  
n ie p o rz ą d k u ,  zgorszenia i zn iew agi.  N ie uży­
w a n o  żad n y ch  ś ro d k ó w ,  żadnej p rzezo rn o śc i  
dla zapob ieżen ia  szk o d l iw y m  sk u tk o m , k tó re  
p rzez  zaraź liw e  w y z ie w y  z n a m n o ż o n y c h  gni­
jących  t r u p ó w  w  przec iągu  p e w n e g o  czasu 
p o w s ta w a jy .  T e  odrażające m ie jsca ,  te  o b ­
m ie rz łe  d o m y  nag ro m ad zo n y ch  szk ie le tów , 
p o ło ż o n e  częstokroć  w  za lu d n io n y ch  i już n ie ­
z d r o w y c h  dzielnicach m iasta , by ły  n iezd ro -  
w e m  g n iazd em , w  k tó rem  się w sze lk iego  r o ­
dzaju  w y lęga ły  cho roby . T e m u  z w y c z a jo w i  
tak  n ieb ezp ieczn em u  dla z d r o w i a ,  jakoteż u- 
w ła c z a jąc e m u  należnej części dla u m ar ły ch ,  
po łoży ła  koniec  re w o lu c y ja  francuzka. Zgro­
m adzen ie  n a r o d o w e  u ch w a l i ło  r. 1790, aby  
na  przysz łość  nie c h o w a n o  t r u p ó w  w  kośeio- 
ła e h ,  i żeby  za m ia s te m  p o w y z n a c z o n o  miej­
sca  na  cm entarze .  W  skujek  te j  u c h w a ły  d n .  
21. M aja 1804 r. z a łożono  p ie rw sz y  cm en ta rz  
za m ias tem  p o d  n a d w iz k ie m  Xiędza la Chaise. 
Miejsce to  leży n a  w z g ó r z u ,  z k tórego w id a ć  
ca ły  P aryż  ; zm ienia ło  ono  często n azw isko ,  
w łaśc ic ie la  i p rzeznaczen ie .  Część z iem i o- 
pasana  obecn ie  m u r e m  cm en ta rza ,  z w a ła  się 
p o d ó w c z a s  C h a m p  l'eveque.. Później na  te rn  
sam em  m iejscu p e w ie n  m aję tny  kup iec  t o w a -  
róyy ko rzen n y ch ,  n a z w isk ie m  R egnaud , k aza ł
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-wystawić dom letni dla ro z ry w k i ,  nazw any: 
La folie Regnaud (d z iw ac tw o  Regnauda). — 
Następnie Jezuici zostali jego posiadaczami. 
P ow iadają ,  iż L udw ik  X IV . w  młodości s w o ­
jej ( 1652) ze szczytu tego w zgórza był św ia­
dkiem sławnej na przedmieściu St. A n t o i n e  
m iędzy Xięciem Kondeuszem a Marszałkiem 
T urenne  stoczonej walki. M ó w ią ,  iż przy 
tej sposobności miejsce to otrzymało nazw ę 
M ont-Louis, pod którą długi czas było znane. 
Później w r .  1675 dał je Król Xiędzu la Chaise, 
swojemu spowiednikow i, w  podarunku, i po- 
dziś dzień to miejsce nosi tego sławnego J e ­
zuity nazwisko. X iądz ten  zbudow ał tam śród 
rozkosznych o g ro d ó w  spaniałą willę. — T o  
miejsce ro z ry w k i,  które w e  dwfeście lat pó­
źniej stać się miało cm entarzem , było pod­
ówczas p ew n y m  rodzajem małego dw oru , 
w  którym najznakomitsze osoby odwiedzały  
radzcę królewskiego sumienia. Po śmierci 
spowiednika dostała się majętność ta zn o w u  
W ręce Jezuitów . Gdy w  r. 1763 tenże zakoń 
zniesiono i dla zaspokojenia licznych w ierzy ­
cieli sprzedaw ano ich dobra , kupił tę maję­
tność pew ien człowiek pryw atny. Nakoniec 
w  roku  1804 nabyta przez municypalną radę 
S ekw any otrzymała przeznaczenie, do którego 
dotychczas służy. T ym  sposobem ogrody za­
mieniono na cm enta rz ,  a w  miejscu dorhu 
dla rozryw ki w  r. 1829 w ystaw iono kaplicę. 
O d  tego czasu cmentarz X i ę d z a  l a  C h a i s e ,  
czyli cmentarz wschodniej s trony , otrzym ał 
znaczną liczbę nag ro b k ó w , bądź dla tego, £e 
m o d a ,  ta błaha namiętność, która n aw e t  w  
najuroczystszych okolicznościach jest często­
kroć dla nas pobudką , i na to miejsce w y ­
w arła  swoję w ład zę ,  bądź , źe tajemna próż­
ność, szukaiąca w t e m  swojej sławy, iż miej 
see swego spoczynku dzielić może ze s ław ny­
mi mężami; bądź nakoniec dla rzeczywistćj 
okazałości tego w zgórza, zkąd za jednym  rzu ­
tem oka całe miasto żyjących i umarłych obej­
rzeć można. C złow iekow i,  ztiaudującemusię 
na tem miejscu, nasuwają się p raw ie  same 
przez się myśli posępne, jakoż postrzeżono, 
że ten cmefitarz u Paryżan jest: jakowąś 
szczególniejszą zaletą. Dla zapobieżenia prze­
pełnieniu okazał się rząd  nadzwyczaj ścisłym 
w  w ykonyw aniu  przepisów  pod w zględem  
pogrzebania umarłych na różnych cmentarzach 
stolicy. Cm entarz ten , jakośmy rzekli, obej­
m uje popioły wielu znakomitszych osób spo­
czywających pod mniej więcćj okazałemi p o ­
mnikami. I  tak z m inistrów spoczywają tam: 
Kazimierz P e r r ie r ,  Xiąźę Decres - Tałlien; 
G en era ło w ie :  Massena, Lefevre , Serrurier, 
Kellermann; z uczonych , a r tystów  i innych 
sław nych mężóyy: M onge, Fourcroy , Louis,

David, G re try , M eh u l;  z kobiet: Raucourt, 
Deuchesnois, Pariłli, C ottin ,  Józefa Chenier, 
LIzbieta M ercoeur; z p o e tó w :  Delille, Parny 
i Manuel Nascemento , Portugalczyk, który 
um arł w  obcym kraju w  ubóstw ie; Abbe Si- 
card ; tudziez Chappe, wynalazca telegrafów. 
Podobnież są tam nagrobki Lalontaina, Mo­
liera i grób gotycki zawierający zwłoki Abe- 
łarda i Heloizy. Pomnik ten zachowano dla 
w z o ru  umnictwa w  potom ności, i w'zniesiono 
go na n o w o  na tym  cmentarzu.

Z w i e r z ę  L a m a  z w a n e .  —— Najnowszy 
num er dziennika Q u a r t e r l y  R e v i e w  p o ­
tw ierdza następujące przymioty, które zwie­
rzętom  l a m a  są w łaśc iw e: «Zwierzęta te nie 
mogą znieść ani chłosty, ani też złego obcho­
dzenia się z niemi. Chodzą one gromadnie, 
a Indyjanin przewodniczy im w zn aczn em  od­
daleniu. Gdy są strudzone, w tedy  odpoczy­
w ają , a Indyjanin idzie za ich przykładem. 
Jeżeli odpoczynek t rw a  za długo, a Indyjanin 
jest w  obaw ie , aby się nie spóźnił, w ted y  
prosi te zw ierzęta , aby szły w  dalszą drogę. 
T ym  końcem staje w  oddaleniu na pięćdzie­
siąt k ro k ó w , i błagającym sposobem wycią­
gnąwszy ku nim ręce, w z y w a  je najtkliwszym 
głosem w ym aw iając ik, ik, ik ! Jeżeli zw ie­
rzęta te w  w esołym  są humorze, w ted y  przy­
chylają się do jego prośby i idą za n im; jeżeli 
zaś w  złym, w ted y  nie patrzą się n aw e t  na 
proszącego, lecz stoją nieruchome i tak posę­
pnie pogtądają ku niebu, jak gdyby innego 
życia i szczęśliwszego bytu  świadome były. 
Lama jest jedynem w  Indyjach zachodnich 
zw ierzęciem , z którego człowiek pożytek od­
nosi, a którego bić się nie waży. Jeżeli się 
w ydarzy , iż Indyjanin przemocą albo groźby 
stara się otrzymać to ,  czego zwierzę dobro­
w olnie uczynić nie chce,, w tedy  l a m a  czuje 
się natychmiast być obraźonem; zgodnośc ią  
podnosi głow ę do góry, nie ucieka bynajmniej 
(n a  lamę nigdy pęta się nie w kładają),  lećz 
kładnie się na ziemię i poziera ku niebu. — 
Rzęśiste łzy płyną z pięknych oczu jego, głę­
bokie westchnienia dobywają się z piersi, a 
w  przeciągu pół godziny, albo najdalej trzech 
kwadransy, larna już żyć przestaje. Poważa­
nie, jakie Indyjanie okazują temu zwierzęciu/ 
aż w  zabobon przechodzi. — Objuczywszy 
lam ę, obsłaniają m u g łow ę, aby nie widział 
ciężaru. Jeżeli brzemię jest za ciężkie, lama 
pada na ziemię i ginie.«

K u c h a r k a  k r y t y k i e m .  — Molifere w  ko- 
medyjach swoich* jak w iadom o, zw ykł był 
zasięgać rady u swojej starej gospodyni. Czy­
tał on przed nią niektóre miejsca u  uważał 
dokładnie jakie na nią w yw ie ra ją  wrażenie. 
Jednego dnia zamyślił on doświadczyć, ażali
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ona doskonałym  jest fcna^cą  i zaczął czytać żo n y m , do szew ca  Jakóba  i M agdaleny  z do- 
p rz e d  nią n iek tóre  sceny kom edyi b renkourta ,  m u  K ub ik  m a łż o n k ó w  D ahlke należącym , za- 
ak to ra  z sw o jego  to w a rz y s tw a .  Atoli jeszcze pisany w  R ubryce  U l. ,  p o d  Nr. 2. dla tutej- 
n ie  ukończył czytania , a już stara z a w o ła ła :  szego kupca Saul Sam uela  na m o cy  obligacyi
»Nie nie tego Pan nie pispłeś, poznać  zaraz, no taryalnej m a łż o n k ó w  B en jam in  Jacob  z dn. 
źe to’ k toś inny p i s a ł ! 1' Zyczyćby  należało, 4. Maja 1822. ro k u  d ług w  ilości 400 ta la ró w , 
ab y  każdy k ry tyk  m iał p o d o b n e  zdanie  z in- R zeczony  d o k u m en t  w r a z  z w y k a z e m  h ypo-  
s tynktu  ! W ia d o m o  tak że ,  że i C im arosa  o tecznym  z dnia 17- C z e rw c a  1822. r. pod ług  
kom pozycy jach  sw o ich ,  za n im  je pod sąd pu- tw ie rd z e n ia  w ie rzyc ie la  w  pożarze  ognia dnia 
bliczności p o d d a w a ł ,  w p r z ó d y  zdania sw e g o  7- Lipca 1834. w y b u c h ły m  spaliły się. 
służącego zesięgał. K o ń cem  am ortyzacyi tychże d o k u m e n tó w

M a r s z a ł e k DS o u l t  żądał, aby u p rzą tn iono  w z y w a m y  p rze to  w  skutek w n io sk u  kupca 
pom ieszkanie  p e w n e g o  rzecznika  paryzkiego, Saul Sam uel, na  te raz  Sam uetsohn  zw anego , 
p o n ie w a ż  je chciał po łączyć  z g m achem  m ini- w szy s tk ich ,  k tó rzy  jako w łaśc ic ie le ,  cessyo- 
s te ry jum  w o jn y .  A d w o k a t  z tego p o w o d u  n a ry u sz e ,  posiadacze zas taw n i albo lis towni, 
po d a ł  p ro ś b ę ,  w  k tó re j  w  ten  sposób się w y -  lub z innego  p r a w a  do nich  p re ten sy e  m ieć  
ra z i ł :  »M arszałek  Soult ,  nie m ając  p rzed  sobą  m o g ą ,  aby się. najpóźniej w  te rm in ie  
n ieprzyjaciela do staczania b i te w  i z aw ie ran ia  d n \ a K w i e t n i a  1 839 .
t r a k ta tó w ,  p o s ta n o w i ł  w z ią ć  w  oblężenie  p o -  p rzed  U r .  G i in th e r ,  Assessorem Sądu  Z icm - 
m ieszkanie  b iednego  a d w o k a ta  i sądzi,  że się sk o -m ie jsk ie g o , w  Izbie  naszej instrukcyjnej 
m u  po d d a  za n a jp ie rw sz e m  w e z w a n ie m ,  ale w y z n a c z o n y m ,  z ta k o w e m i zgłosili, w  p rze -  
się m yli .  P ro szący  zam yśla  czekać g rzm o tu  c iw n y m  b o w ie m  razie  z p re ten sy am i sw em i 
ciężkiej a r ty le ry i,  a ty m  g rzm o tem  jest rozkaz  do  w ła śc ic ie ló w  rzeczo n y ch  d o k u m e n tó w  
sam ego Cesarza.« P ro śb ę  tę  p rzed łożono  m ar-  p re k lu d o w a n i  b ędą  i w ie c z n e  im m ilczenie  
s z a łk o w i ,  k tó ry  p rz e c z y taw sz y  ją, rzekł z u-  w  tej m ierze  nak azan e ,  a d o k u m en t  am o rty -  
śm iech em : »Niechże już i tak będzie, p ie rw sz y  z o w a n y m  zostanie.
raz to  w ż y c i u  m ojem  odstępuję  od oblężenia « P i ła ,  dnia 9. L is topada  1838.- _ . . . .
, , i . .w i i i i m j i H BwnM.m ■ K  r  ó 1. P r u s k i  S ą d  Z  i e m  s k o -  m  i e j sk  i.

C eny  d rz e w a  w  instytucie p rz e m y s ło w y m  ------
w y n o s z ą  od tąd :  S p r z e d  a z  b a r a.n ów.

sążeń  b rzez in y  . . . . . . .  4 tal. 10sgr. ■yy r o ku zacznie się tu  sp rzedaż  2le-
« buczyny' .   4 « 15 « tn ich  i 1 ro czn y ch  b a r a n ó w  m e ry n o s ó w  od
« d ę b in y .  . . . • • • . 3 « 25 « dn ia  15. Stycznia b. r . , z ozna jm ien iem , iż te
« s o ś n i n y ..........................................3 « 15 « b a ran y  tak  z w zg lęd u  pochodzen ia  jako też
« o l s z y n y ......................................   .3 « 10 « c ienkości w e łn y  i na jlepszych w ła sn o śc i  zale-
« d r z e w a  d ę b o w e g o  gałęzio-  ̂ c a j ą c y c h ,  w szelk ie  życzenia zaspokoją. Do-

w e g o  . . . . • . • 2 « 25 « s tać tu  także m o żn a  czystych szw ajcarsk ich
P o z n a n ,  dnia  10* Stocznia  1839.  ̂ s tadn ików .

R a d a  A d m i n i s t  r  a c y  j n a. D o m in iu m  K o n a r z e w o  p o d  R a w ic z e m ,  dn.
Ż A P O Z E W  E D Y K T A L N Y !  2. Stycznia 1839.

N a  gruncie  tu  w  m iejscu pod  Nr. 49. po ło-_______________ v. E o j a n o w  s k

W  niedzielę d, 13. Stycznia 1839, r.
będą mieli kazanie „

W  ciągu tygodnia od d. 4. 
10. .Stycznia 1839.

az do

Nazwy kościołów przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub

w zięło
par.ch ło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

męsk-.
płci

zeńsk.

W  kościele katedralnym X . Pr. Urbanowicz — 1 — — 4 —
W  koś. farn. S.M aryiMagd. - Mans. Grandke — ■ 1 1 1 1 1
S . W ojc iech a  . . . . -  Mans. Duliński — 1 2 1 2
W  kościele Sw . Marcina - Prob, Kamieński — 2 2 — 1
Gmina niemiecko-katolicka 
w  kościele pofranciszkańsk. _ X. Prof. Bogedain — — — — i—

Dom inikanów . . . . -  Kapłan Scholz — ~ - 1
W  klaszt. sióstr miłosierdzia -  Prob. Dyniewicz

Pastor Friedrich
— --- — • “ ——

W  ewangelickim S. Krzyża Superint. Fischer ■2 7 .4 4 2
W  ewangelickim S . Piotra 
W  kościele garnizonowym

Rad.Kons. Dutschke — — *— —•
NK azn. Dr, W alther — 1 2 _ 2

O gółem  1. |  7 14 |  8 |  12 5


